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ŚWIĘTO CHRZTU PAŃSKIEGO 
KKK XXI w. – Kościół Katolicki Katakumb XXI wieku – 10.01.2021 roku 

 

 

Temat: ZWYCIĘŻYĆ ŚWIAT?1 

Czytania: Iz 55, 1-11; Ps 12, 1-3; 1J 5, 1-9; Mk 1, 7-11 

 
Zdjęcie  1 John Linnell, CRZEST CHRYSTUSA, olej na papierze naklejonym na płótno, 1867, kolekcja prywatna, w: GN, 

10.01.2021, s. 2. 

Pandemia zmiata miliony ofiar i wywiera wpływ na nasz styl życia. Dostarcza cierpień 

i budzi lęk. Przykro mi, gdy w artykułach i komentarzach internetowych znajduję narzekanie 

na to, że Kościół w tych warunkach nie ma ludziom nic do powiedzenia. Jego czołowi 

przedstawiciele – hierarchowie, wykazują postawę dobrych, posłusznych władzy obywateli. 

Biskupi, mianujący się pasterzami z podziwu godną odpowiedzialnością wsłuchują się w głos 

ludzi nauki i ekspertów. Lecz czyżby wszystkim miało wystarczyć, że Kościół potrafi dostroić 

się do fal, na jakich nadają rządzący i specjaliści od zachorowalności? Pozamykanie kościołów 

w największą uroczystość chrześcijaństwa, czyli w Wielkanoc 2020 roku napawało grozą. Tego 

ci nie zapomnimy TW Dąbrowski et consortes. 

Do dziś mam przed oczyma ludzi żebrzących o Eucharystię, wcześniej spowiedź. Jak 

nigdy w życiu naspowiadałem się co niemiara. Przyznam się tutaj, bodajże pierwszy raz, że 

miałem mnóstwo próśb o odprawienie Mszy Świętej. Oczywiście poza Kościołem. Domy, a w 

nich większe salony stały się wówczas kościołami. Wziąłem walizkę z paramentami i 

potajemnie odwiedzałem kolejne kościoły domowe w różnych miejscowościach. Miałem 

kilkanaście próśb, zgodziłem się na 9, ale fizycznie dałem radę odprawić tylko 7 Mszy 

Świętych. Wszędzie były łzy szczęścia. Ludzie dosłownie całowali mnie po rękach. Z żenadą 

 

1 Ks. Robert Skrzypczak, Zwyciężyć świat, Gość Niedzielny, 10.01.2021, s. 14. 



2 

 

je wyrywałem z ich rąk, ale spotkała mnie za to reprymenda. Dlaczego nie pozwalam uczcić 

„Alter Christusa”? 

 Wyobrażam sobie, już czuję ich oddech na piersi, jak znawcy prawa kanonicznego, 

rubryk liturgicznych ostrzą sobie zęby: jak ksiądz mógł odprawić tyle Mszy?, przecież wolno 

tylko trzy. 

 Odpowiem wam pasterze – najemnicy, obchodzi mnie to tyle, co zeszłoroczny śnieg, a 

już najbardziej przejmuję się wami – współczesnymi faryzeuszami. 

 Mam jedyny wyrzut sumienia, że nie dotarłem do tych dwóch Kościołów Domowych. 

Za to wziąłem tyle Komunii Świętych, że komunikowałem na ogrodzie w domu rodzinnym, 

pod figurą Chrystusa Frasobliwego. To szczęście, ta radość, że mogli przyjąć Chrystusa w 

Wielkanoc, że byli niczym apostołowie wybrani spośród milionów, napawają mnie do dzisiaj, 

a zapewne do samej śmierci, niezwykłą dumą, że nie uciekłem, jak ci najemnicy przed wilkami. 

Nie „wycykałem” się jakiegoś TW Dąbrowskiego, który kazał pozamykać kościoły. Nie 

zląkłem się agentury wpływu, jednym słowem samych masonów. Jestem szczęśliwy i dumny 

ze swojego kapłańskiego postępowania. 

 

Owszem, ważne są modlitwa, gesty solidarności i miłość okazywana najbardziej 

potrzebującym. Ale wciąż brakuje w przestrzeni publicznej głosu prawdziwie katolickiego, 

profetycznego. Brakuje takiego Prymasa Wyszyńskiego, brakuje takiego biskupa Ignacego 

Tokarczuka, czy bpa Herberta Bendorza. Oni nie zachowaliby się jak te kundle, a taką postawę 

zarzucał pasterzom niezapomniany bp Zawitkowski, kiedy biskupi nie bronili Krzyża Świętego 

po tragedii smoleńskiej, a co więcej, przyczynili się do jego usunięcia z Krakowskiego 

Przedmieścia. Jawnie ich krytykował za to kardynał Stanisław Nagy. 

Zapomnieliśmy o Chrystusowym krzyżu, o mocy Boga w słabości. Co powinno 

wyróżniać chrześcijanina? Sposób odczytywania faktów, myślenie po Bożemu, nie po ludzku. 

Takie jest powołanie Kościoła w świecie. Taką rolę mają pełnić prawdziwi pasterze. 

Tymczasem kard. Jean-Claude Hollerich powiedział, że pandemia przyspieszyła o 

jakieś dziesięć lat postęp sekularyzacji tego świata. Kościół musi wrócić do właściwego sobie 

sposobu istnienia, czyli do nawrócenia, by być na nowo „znakiem sprzeciwu” i głosem 

proroczym w świecie. Potrzeba jednak prawdziwych pasterzy, a nie najemników – celebrytów. 

Inaczej nasze świątynie pozostaną puste, choć nikogo już wirus straszyć nie będzie. 

Być może Kościół aż zanadto zbliżył się do świata, oddając Cezarowi to, co należało 

się Bogu? 

W tej sytuacji mocy nabierają słowa ukochanego ucznia Jezusa: „Wszystko bowiem, co 

z Boga zrodzone, zwycięża świat; tym właśnie zwycięstwem, które zwyciężyło świat, jest nasza 

wiara. A któż zwycięża świat, jeśli nie ten, kto wierzy, że Jezus jest Synem Bożym?".  

Czemu apostoł mówi o zwyciężaniu świata? Czyż nie powinniśmy raczej do niego 

wychodzić? W Piśmie Świętym słowo „świat" ma dwa znaczenia. 

Po pierwsze, oznacza kosmos i jego rozwój, który dokonuje się za pośrednictwem człowieka. 

W tym znaczeniu świat jest dobry. 

Po drugie, „świat” może również oznaczać „prymat ludzkiego »ja«”. Tak rozumiany „świat" 

zawiera się w stwierdzeniu: „Muszę zajmować się moimi sprawami” lub „sam jestem sobie 

panem”. 
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To ostentacyjnie wybrzmiało ostatnio w czasie strajku kobiet2: „mój brzuch należy do mnie”, 

po niemiecku lepiej to brzmi: „Mein Bauch gehört mir”. 

Przed takim światem Jezus przestrzegał uczniów. 

 

Arcybiskup Fulton Sheen opowiadał, że któregoś dnia zadzwonił znajomy jubiler z 

pytaniem: 

„Czy chciałbyś dostać dużo srebrnych krzyżyków?”. „Skąd je masz? - zapytał 

arcybiskup. 

„Od zakonnic. Przyniosły mi je i powiedziały, że już nie będą ich używać, bo noszenie krzyżyka 

separuje je od świata. Pytały, ile mogę im zapłacić za srebro?” - powiedział jubiler i zapytał: 

„Co się dzieje z twoim Kościołem?”. „Właśnie to!” - odpowiedział Sheen: 

„Pogarda dla Chrystusa i Jego krzyża, która sprawia, że Kościół przyjmuje postawę tego 

świata"3. 

Co wyprawia amerykański Kościół oddaje wiernie książka Michaela S. Rose’a pt.: 

„Żegnajcie dobrzy ludzie”. Książka opisuje w detalach, jak ateiści i homoseksualiści opanowali 

amerykańskie seminaria. A myślicie, że w Polsce jest lepiej? Na pewno się jeszcze tyle o tym 

nie mówi, choć zamknięto niedawno dwa seminaria. 

 

 Na skutek tego zgorszenia modne stało się ostatnio wypisywanie się z Kościoła. To jakiś 

rodzaj manifestacji niewiary lub wręcz niechęci do katolicyzmu. Nie ma się czemu dziwić! 

Z punktu widzenia wiary formalizowanie odejścia ze wspólnoty wiary nie ma większego sensu, 

gdyż w gruncie rzeczy chrztu udziela Jezus. Kapłan robi to tylko jako „Alter Christus” – Drugi 

Chrystus. On nie wycofa nigdy swojej miłości. Niebo pozostanie nadal otwarte, namaszczenia 

Duchem Świętym też nie da się wymazać. Apostata, jak każdy inny grzesznik, pozostaje nadal 

synem lub córką Boga. Marnotrawnym wprawdzie, ale dzieckiem Bożym. Człowiek może się 

wyrzec Boga na wiele sposobów, ale Bóg człowieka nie wyrzeknie się nigdy. Będzie czekał na 

powrót swojego dziecka, bo Bóg jest zawsze wierny. I w tym cała nasza nadzieja4. 

 

Kaznodzieja: ks. Stanisław Juraszek Amen! 

 

 

2 Rafał Ziemkiewicz nazwał je dosadnie, czego tu nie przytoczę, i za  to został pozwany do sądu. 

3 Tamże. 

4 Ks. Tomasz Jaklewicz, Bóg jest wierny, Gość Niedzielny, 10.01.2021, s. 15. 


